
W  450-letnią rocznicę wynalezienia sztuki drukarskiej.
Jak w szyscy  w ielcy  ludzie, którzy przez swoją naukę, talent artysty­

czny łub poczynione różne odkrycia i w ynalazki, stają się n iejako w ła sn o ­
ścią i przedm iotem  w ielbienia i podziwu całego cyw ilizow anego św iata •— 
tak też i Jan  Gutenberg, którego króciutką biografję podaliśm y w Nr. 11. 
„Przewodnika", sta ł się przez swój w ażny w ynalazek —  bezprzecznie naj­
w ażn iejszy ze w szystk ich , jakie k iedykolwiek poczyniono —  przedm iotem  
czci i poszanow ania w szystkich narodów.

Poniew aż jest zaszczytnem  dla każdego narodu, jeże li w ydaje z łona  
sw ego w ielkich  ludzi, w ielkich  genjuszy, n ic przeto dziw nego, że toczyły  
one a naw et dotąd jeszcze staczają m iędzy sobą walkę co do pochodzenia  
i narodowości w ynalazcy sztuki drukarskiej. I tak Czesi utrzymują, jakoby  
G utenberg b ył n ie N iem cem  lecz Czechem , H olandczycy przypisują ten  
wynalazek Kosterowi, Francuzi g łoszą  znów św iatu, że to nie G utenberg  
lecz jak iś Francuz n iew iadom ego jeszcze nazw iska w yn alazł sztukę drukarską.

My w rozstrzygnięcie tego sporu wdawać się nie będziem y, n ie m o­
żem y jednak powstrzym ać się od pewnej uwagi, która nam  się przy tej 
sposobności nasuwa. W iadom o całem u św iatu , że narody zbyt często nie  
przebierają w środkach, fałszują dokumentu i używają różnych nieuczciw ych  
środków, byle tylko donieść, że ta lub owa w ielkość była ich , to lub owo od­
krycie w ylęgło  się w ich  m ózgow nicy. Przecież i Kopernika, urodzonego  
w Krakowie, chciano koniecznie zrobić Prusakiem , pomim o, że w czasie 
gdy Kopernik przyszedł na św iat, Prusy w cale jeszcze nie istn iały .

M ożnaby setki podobnych przytoczyć przykładów, ale n ie tu m iejsce  
potem u. Nam  m ało na tern zależy, czy G utenberg był N iem cem , Czechem  
lub Francuzem , dla nas najw iększe znaczenie ma jego w ynalazek, który 
jest i będzie po w ieczne czasy najp iękniejszym  i najtrw alszym  pom nikiem

Nr. 13. Lwów dnia 15. Lipca 1890. Rocznik II.

W a ru n k i p r e n u m e r a ty :  we Lwowie rocznie .‘P20, półrocznie 1-60, kw artalnie 80 c t . — Na prow incji: rocznie 350 , 
półrocznie 1*75, kw artalnie 90 ct. — W Królestwie polskiem rocznie 3 m b ., półrocznie 1 rab . 50 kop. — W Księ­
stwie Poznańskiem rocznie <> marek, półrocznie 3 marki. — Inscraty  przyjm ują się po 18 ct. (30 pf.) od wiersza 
szpaltkowego drobnego druku. — W szelkie przesyłki adresować należy: Z ygm un t Gollob, u lica Akademicka 1. 8.

Wychodzi l-'> i  15s» każdego m iesiąca.

W y d aw ca: Zygm unt Gollob. '  O dpow iedzia ln y  r e d a k to r : Juljan otiirek.
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tego w ielkiego m ęża. N ie N iem ca tedy, ale w ynalazcę sztuki drukarskiej 
czcim y; dla tych zaś, którzy radziby się dow iedzieć szczegó łów  o jego  
narodowości, podam y w sw oim  czasie szereg cytat i dokum entów z olbrzy­
m iego dzieła  p. A. von der Linde, w ydanego w. r. 1886 p. tyt. „G eschichte  
der E rfm dung der Buchdruckerkunst“, w  którem autor dowodzi n iem iec­
kiego pochodzenia Jana G utenberga. A teraz przystępujem y do spraw o­
zdania z uroczystości, urządzonych na pam iątkę 450-letu iej rocznicy w yn a­
lezien ia  sztuki drukarskiej.

Z powodu uroczystości złożenia zwłok A dam a M ickiewicza na W aw elu , odłożono 
obchód 450-letni, w ynalezienia sztuki d rukarskiej z 23. Czerwca, na 18. L ip ca  b. r. Już  
trzy  m iesiące naprzód, zajm ow ał się kom itet złożony z k ilkudziesięciu osób, — do którego 
zaproszono, jednak  bez skutku, i literatów  — ułożeniem p rogram u na dzień ten  uroczysty, 
i przyznać należy, że F e s t y n  G u t e n b e r g a ,  urządzony przez kom itet jubileuszowy, 
był pod każdem względem w spaniały, i w ypadł bez zarzutu . Z pom iędzy w łaścicieli d r u ­
karń  zauważyliśm y na festynie tylko pp. Szczęsnego B ednarskiego, J . M ittiga , W ład . Ma- 
nieckiego i przyjezdnego z K rakowa w łaścic ie la  d rukarn i „Czasn“ p. F ran c iszk a  Kluczy- 
ckiego, k tóren to dowiedziaw szy się, że festyn dany jes t na dochód funduszu inw alidów , 
wdów i sierót po drukarzach , ofiarował na  pom nożenie tego funduszu 5 złr. W  końcu wy­
pada nam  zanotować nieobecność niektórych m łodziu tk ich  pp. zarządców.

G łów ną cechą festynu, nadającą mu charak ter odpowiedni uroczystości, było u rzą ­
dzenie na miejscu zabawy, d rukarn i, w k tire j złożono, zredagowano i wydrukowano, jedno­
dniówkę, p. t. -P am ią tka  450-letniej uroczystości, w ynalezienia d ru k u ; 1440 — 1890.“ 
Jednodniów ka, ozdooioną jes t pięknem  rysunkiem , p. H aniszew skiego, z litografii Przyszlaka, 
przedstaw iająeem  G utenberga, dom w którem  się u rodził, herb d rukarsk i i inne cmble- 
m ata. Na treść złożyły się p ióra  najzdolniejszych lwowskich literatów  i towarzyszy, p rzed ­
staw ia się pod każdym  względem znakomicie.

W iersz  Ju liu sza  S tark la  „Drukowi cześć4 i prozę D r. H enryka B iegeleisen p. t. „Razem 
przyjaciele" podajem y dla tych czytelników , którzy" n iem ieli sposobności jednodniówkę 
ogladać.

Gdy w walce potęg św iata odwiecznych 
Praw o pryskało jak  szkło —

Gdy wśród zam ętu poglądów sprzecznych 
Szła n ieraz  praw da na d n o :

W tedy duch boży w szereg swych sług 
Pow ołał druk.

I  je ś li n igdy w służbę przemocy 
Rój czcionek nie będzie b iegł —

Jeżeli w walce z ducham i w nocy P
W ciąż będzie ośw iaty strzegł —

To będzie także św iat cały nieść j.
D rukow i cześć!

Juliusz Starkel.
W arunk i społeczne rozdzieliły  nas dzieci wspólnej m acierzy, lite ra tó w  i d rukarzy  — 

pow aśniły  na pokolenia całe rodzonych braci, proletarjuszów  dłoni i m yśli.
x\rystokratów  ducha zam ieszkujących pałace sztuk p ięknych, albo przebyw ających 

na niebotycznych wiedzy wyżynach — a gnieżdżących się w suterynach parjasów  społe­
czeństwa, na k tórych p raca  wycisnęła piętno kalectw a ducha, nie łączą  dziś żadne węzły.

A przecież cele nasze są wspólne i wspólne w inny być dążenia. Społem ciągniem y 
jarzm o niedoli społecznej, społem więc tylko możemy jo z naszych karków strząśó... Trzeba 
tylko wzajemnego, a serdecznego porozum ienia.

W y, rycerze przyszłości, ogrzejcie lite ra tów , skrzepłych w m artw ą lite rę , ciepłem  
społeczno-dem okratycznych ideałów, a my podzielim y się z wami nieuwłaszczonyini obsza­
ram i nauk, otworzymy zaczarowane podwoje sztuk. Aby jednak  nastąp iło  co rychłe to zbra­
tan ie , które, oby stało się pomostem do wyzwolenia pracy  — tak  fizycznej jak  umysłowej — 
z kajdan niew oli, zbliżmy się do siebie i poznajm y nawzajem  dzień tak  uroczysty, poświę­
cony wspólnemu protoplaście naszemu, a jednem u z najw iększych dobroczyńców ludzkości, 
J . Gutenbergowi.

W  bratersk im  złączeni uścisku ruszajm y za Jego przykładem  na zdobycie najszer­
szych rynków  dla płodów ducha, a że nam od pracy schnie mózg i wygina kość pacierzowa, 
ża nas pozbaw iają pow ietrza do oddychania i grozi ślepota nam , niosącym św iatła  pocho­
dnie więc zbrojni w n a js iln ie jszą  broń ducha, w świadomość celu i drog walczmy do osta­
tniego tch n ien ia  w p iers i o spraw iedliw ość wolność i szczęście d la  w szystkich.

Lwów, w iipcu  1890. Dr. Henrylc Biegieleisen.
U rządzenie d ru k a rn i na  Zam ku, jak  sobie każdy z fachowych łatw o przedstaw i, n a ­

potykać m usiało na wiele trudności, to też uznanie należy się tym, którzy komitetowi rzecz 
u ła tw ili i do uskutecznienia tego najbardziej charakterystycznego i oryginalnego, punktu 
program u dopom ogli. N ależy się więc podziękowanie Insty tu tow i S tauropigialnem u i zarzą­
dcy tegoż d rukarn i p. Janow i Pucherow i, który należąc do kom itetu, nie szczędził trudów  
i zachodu sprow adzenia na m iejsce zabawy, m aszyny pospiesznej, jak  niem niej p. Janow i 
M ittigow i, współw łaścicielowi, „d rukarn i P o lsk ie j" który wypożyczył pism o, kaszty, rygały  
i. t. p. potrzebne rekw izytu, i p. Szcz. B ednarskiem u, za wypożyczenie prasy. Najważniejsza 
jednak  część pracy p rzypad ła  w udziale p. Ostróżce m aszyniście w d ru k arn i In st. S taurop. 
który m usiał m aszyny ustaw iać i Jednodniówkę drukować, z czego w yw iązał się z całą  
skropulatuością a w uznanie w szystkich, niech będzie dlań nagroda za trudy.
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I inne p unk ta  program u, wykonane zostały z całą  dokładnością a najbardziej podo­
bały  się urządzone przez p. Senderm ana, dwa obrazy z żywych osób, m ianowicie : X) G uten­
berg oglądający, pierw szy odcisk b ib lji, 2) Apoteoza G utenberga^

T ak więc drukarzy  lwowscy wspaniale uczcili, 450-Ietnią rocznicę, w ynalezienia 
d ruku  przez Ja n a  G utenberga.

Warszawa, w lipcu 1839.

D nia  6 lipca  r. b. według s ił i możności u rządziliśm y w spólną wycieczkę, k tó ra  cho­
ciaż słabo, była uczczeniem pam ięci patrona naszego Ja n a  G uttenberga. Ustaw iony i p rzy ­
brany  z ie len ią  i kw iatam i b iu st wynalazcy druku, okolony em blam atam i odpowiedm em i, 
charakteryzow ały  dzień — nadto w ypow iedzianych kilka słów przez kolegów pp D aniele-

wage uroczystości, m e  mogę ouiiuntiu. /.o uu. ........ j j
utw orzenia stypendjum  d la  synów d rukarzy  — a nawet początek m aterja lny (elioc m aleńki) 
ju ż  na to przeznaczonym  został.

ani, ,11,111 tylko zap ić-.,—  ... ,, — - — - , . , - - ,
rym  przesłaliśm y bilety  honorowe w liczbie 70, z tych  przybyło 6 (!J — będzie to n auką  do
postępow ania nadal. . . .

Szczegółów program u wycieczki i t. p. nie podaję, spodziewam się bowiem iz uczyni 
to W asz specjalny korespondent, przytaczam  tu jed n ak  mowę kol. Ł azarskiego, k tó ra  przez 
zebranych z zapałem  p rzy ję tą  z o s ta ła : . . , . .

K o ledzy! Pozwólcie, że w k ilku  słowach złozę wyraz zadowolenia i radości, jak ą  
w sercach naszych budzi niew ątpliw ie widok tak  licznego zebrania  naszego. Przedew szy-

przypadło w udziale zaszczyt pracow ania*w  fachu przezeń stworzonym . Ciężka to p raca  i 
w m aterialne owoce nieobfita, ale p raca szanowana, p raca  zaszczytna i piękna. JSiechaj

S p r a w o z d a n ie  z w ie c u  W a r z y  a a s t r y ja c k ic h  w  C e l o m
(Ciąg dalszy.)

Y W niosek n i ż s z o a u s t r  j a e k  i e  g o S t o w a r z y s z e n i a :  „U prasza się S to­
w arzyszenia austrjack ie , oparte  na wzajemności, aby 1) spraw ozdania roczne, ze względu 
na zap row adzenie 'dok ładnej statystyki, p row adziły_ odtąd jed n ak o w o ; 2) w spraw ozdaniu 
za rok 1891 należy pom ieścić statystykę płacy, drozyzny i stosunków sanitarnych, wedłu,, 
wzoru spraw ozdania rocznego niższoaustrjackiego Stow arzyszenia z roku 188-, a to celem 
dania dokładnego obrazu stosunków d rukarsk ich  w A ustrji. Spraw ozdania z ę z ,m io sc i 
Stowarzyszeń, jak  również nazw iska członkow zgłaszających się do p rzy jęcia  będą odtąd 
um ieszczane pod w łasną ru b ry k ą  na czwartej stronicy „y o iw aitzu  .

Celem tego wniosku jes t zebranie dokładnej sta tystyk i, k tó rą  szczególnie m zszo- 
austraiackie  Stow arzyszenie kultyw uje. W ziąw szy do ręk i roczne spraw ozdanie tego Stowa­
rzyszenia można sio*dokładnie przekonać, jak ą  ono ma wartość, znajdzie się tam  w szystko: 
ruch  członków, spraw ozdanie lekarskie, b ilanse  poszczególnych funduszów, spis członkow, 
•i w końcu obowiązki i praw a tychże; osobno dołączona jes t w ielka tabela statystyczna, 
w której uwidoeznionem i są : firmy d ru k arń , ilosc p racu jących  i zarobek tychże iloso pras 
pospiesznych i  ręcznych i sposób poruszania tychże, stosunki san ita rne  zakładów  t. .

B] ’.........  ’ ' sv‘̂ 'r(2X£)T^ °  ^
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Otóż pożądanem  jest, aby w szystkie Stow arzyszenia podobnie prow adziły  swoje roczne sp ra ­
wozdania, a w ydanie k ilk u  reńsk ich  niepow inno nikogo o d straszać ; sta tystyka bowiem to 
nauka, k tó rą  tak  my i jak  przyszłe pokolenia zużywać będą w celu poznania potrzeb człon­
ków i zaprow adzenia jak  najlepszej organizacji w swoich Stow arzyszeniach.

W  drugim  punkcie jes t mowa o zaprow adzeniu sta tystyk i p łacy  i drożyzny. Ju ż  na 
zjeździe w Graeu w 1888 r. podniesiono i przyjęto w zasadzie m yśl zaprow adzenia jedno­
litego cennika dla całej A ustrji. M yśl ta, jak  nie"czerw ona, snuje się ju ż  la t p ięć ; zgadzają 
się  na  n ią  niem al wszyscy ze względów praktycznych, t. j .  zniesienia konkurencji: S łabą 
stroną w tej spraw ie są stosunki drożyźniane, które są inne w większych, a inne w miej- 
szyeh m iastach, (dziś nawet po większych wsiach znajdu ją  się d ru k a rn ie ) ; pom naża to za­
tem trudność zastosowania tego cennika do drożyzny, względnie zaprow adzenia odpowie­
dnich dodatków drożyźnianych, jak  się to w Niemczech p rak ty k u je ; postanowiono więc 
zebrać statystykę drożyźnianą, na jej podstawie dopiero przedsięw ziąć zaprow adzenia ogól­
nego cennika.

VI. W niosek S t o w a r z y s z e n i a  s t y r y j s k i e g o :  „Stow arzyszenia austrjaek ie , 
oparte na wzajemności, w inny zaprowadzić c z a r n ą  k s i ę g ę ,  w której ma się prow a­
dzić ew idencja w ykluczonych z wzajem ności, jak  również tych, k tórzy z powodu wykroczeń 
przeciw  solidarności ze Stowarzyszeń wykluczonem i zo sta li.“

D yskusja nad tym wnioskiem  została w ykluczoną na przedw stępnem  zgrom adzeniu 
ze względów t a k t y c z n y c h ,  to też został on odrazu postaw ionym  pod głosow anie i je ­
dnom yślnie uchwalonym . Jak  to ju ż  p isałem , członek ze S tow arzyszenia wykluczonym być 
może jedynie  tylko z powodu wykroczeń przeciw  solidarności, a punkt odnośny zam ieszczony 
jest n iem al we w szystkich sta tu tach  Stowarzyszeń a u s tr ja c k ic h ; tam zaś gdzie go nie ma, 
obowiązuje uchw ała wiecu z 1888 r. D ziś postąpiono w tej spraw ie o jeden krok naprzód, 
członek kowiem tak i zostanie równocześnio wykluczonym  se w szystkich Stowarzyszeń a u s tr ja ­
ckich, to znaczy, źe n ie dość, iż u trac i zdobyte praw a, ale w dodatku nigdzie przyjętym  
nie zostanie i nigdzie nie o trzym a żadnej pomocy.

VII. W niosek S t o w a r z y s z e n i a  s t y r y j s k i e g o :  „Zaprow adzić się m ającym  
ogólnym  cennikiem , należy połączyć sprawę urególow ania stosunku uczniów .11

W niosek ten, t. j .  d rugą  część tegoż odnośnie do uczniów, ze względu na trudności 
ustawodawcze, przekazano poszczególnym Stowarzyszeniom  do załatw ienia . Ja k  go załatw ić — 
w tem sę k ; ograniczać nie m ożna z dwóch względów: 1) ustaw a tego nie dozw ala; 2) co 
się stan ie  z ludźm i, jeżeli w szystkie zawody postawią ogran iczen ie?  Proponow ałem  na wiecu 
sztuczne og ran iczen ie; a mianowicie a) 4 -tą  kiasę g im nazja lną  lub re a ln ą ; b) świadectwo 
lekarskie stw ierdzające zupełne zdrowie zgłaszającego się do zaw odu; c) większy wpływ 
z naszej strony w tym  k ierunku, że jeżeli przyjdziem y do p rzekonania , iż uczeń n iekw ali- 
fikujc się do zawodu, a skutkiem  tego nie będzie n igdy  dobrym  zeeerem , ażebyśm y m ogli 
g rem ialn ie  zażądać usunięcia z zakładu. M yślą, która m nie w tej spraw ie kierow ała, było: 
podniesienie poziomu in te ligencji przyszłego pokolen ia ; oszczędzanie naszej kieszeni ze 
względu na kasę chorych: posunięcie w ykształcenia zawodowego do tego stopnia, aby 
w przyszłości byli tylko dobrzy robotn icy : zły robotnik  je s t bowiem dla nas podwójnem 
nieszczęściem  — o czern zdaje mi się p isać n ie potrzebuję. Gdzie szukać zatem  rozw iązan ia  
tego gordyjskiego węzła — chyba w skróceniu  czasu pracy, k tóre w przyszłości, ze względu 
na coraz znaczn iejszy  przyrost ludności, nastąpić koniecznie m u si; ograniczyć natęży tylko 
pracę kobiet i dzieci — tego wym aga ludzkość.

V III. W niosek S t o w a r z y s z e n i a  s t y r y j s k i e g o :  „Stow arzyszenia austrjaek ie , 
oparte na  wzajemności, m ają zaprow adzić lis ty  d la  podróżnych z uw zględnieniem  n astęp u ­
jących  d anych : a) m iejscowość, w której się pobiera  w sparcie podróżne, nazwisko w ypła­
cającego i czas w y p ła ty ; b) adresa domów gościnnych z ceną noclegu, rów nież m iejsca, 
w k tórych podróżny otrzym uje bezpłatny  nocleg; a) najn iższą s ta łą  płacę (w zględnie cenę 
tysiąca  garm ontu) i firmy tych zakładów, które d la  członków są zam knięte. W szelkie zm iany 
m uszą być natychm iast ogłaszane w „V orw artzu“, a to celem um ożebnienia potrzebnych 
poprawek. Zawsze najnowsze lis ty  d la podróżnych należy wysyłać do pogran icznych  kra­
jów, które będą m iały  obowiązek doręczać takowe kolegom  udającym  się do A u s tr j i11.

W niosek ten p rzy ję to ; m yśl jego ja sn a , co do a) ażeby podróżujący kolega w iedział 
gdzie, do kogo i o której godzinie ma się udać o w sparcie i n ie potrzebow ał błądzić po 
obcem m ieście; co do b) ażeby mu ułatw ić w yszukanie noclegu; co do c) ażeby znał m iej­
scowe ceny pracy i w danym  razie n ie potrzebow ał się tłum aczyć, że o takow ych nie w ie­
dział jak  również, aby n ie p rzy ją ł m iejsca w blokowanej d rukarn i. L is ty  te rozsyłane będą 
do wszystkich Stowarzyszeń zagranicznych, a one będą m iały obowiązek doręczać kolcgonp 
udającym  się do A ustrji. W  końcu dodać muszę, że S tow arzyszenia n ie poniosą w tym 
celu "żadnych kosztów, gdyż lis ty  te drukowane "będą kosztem funduszu dyspozycyjnego
Vnrnrn.vf.snw (P. rl n \

—  N o w e  m a s z y n y  d o  s k ł a d a n i a  c z c i o n e k .  K ilk a k r o t n ie  ju ż  do no siliśm y sza­
now nym  naszym  czytelnikom  o now o w yn alezio nych  m aszynach, m ających w  przy szło ści zastą­
p ić  żm udną pracę zecerską, p ró b y  jednakże, czynione z temi m aszynam i, nie d o p ro w a d ziły  do 
żadnych d o datn ich  rezultatów . D ziś  donoszą nam  zno w u z L o n d y n u  o now ym  na tem po lu
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w ynalazku, którem u w ie lk ą  przyszłość przepow iadają, i  k tó ry  w  kro tce ju ż  po zbaw ić ma tysiące 
zecerów  chleba i  zarobku. Oto co nam  piszą w  tej s p ra w ie :

W ie le  fa b ry k  a n g ie lsk ich  zajętych jest obecnie b u do w ą maszyn do sk ła d a n ia  i ro zb ie ra ­
n ia  czcionek ; maszyny te tak się u nas ju ż  po ro zp o w sze ch n ia ły, że n iektóre stow arzyszenia d ru ­
karzy w id z ia ły  się zniew olone do zaprow adzenia osobnej taryfy d la  zecerów  o b słu g u jących  
owe aparaty. W  d ru k a rn i lo n dyń skiego  „T im e s“ -u n. p. używ ają do sk ła d a n ia  tegoż d zien n ika 
k ilk a  maszyn systemu Thom ego ; jed n a  z tych maszyn przeznaczona do sk ła d a n ia  spraw ozdań 
parlam entarnych, które w  prost z parlam entu dyktow ane są zecerow i przez telefon, sk ła d a  300 
w ierszy na godzinę —  a zatem sk ła d a  ośm razy prędzej od przeciętnego zecera. P on iew a ż do 
skła d an ia  „ T im e s “ -a używ a się zawsze n ow ych czcionek, a raz złożonego sk ła d u  n ig d y się nie 
rozbiera, lecz tako w y oddaje się g ise rn i do przelania, przeto n ie tylko  ułatw ionem  jest n a p e ł­
nian ie  cewek maszyny czcionkam i, ale nadto cew ki te n ig d y  się nie zanieczyszczają, co p rzy ­
czynia się znacznie do utrzym ania maszyny w  czystości, a przez to samo podnosi się je j zd o l­
ność p ro d uktyw n ą. L o n d y ń s k i „ D a ily w „T e la g ra p h e “ ma ju ż  przeszło  tuzin  tych maszyn w uży­
ciu. O becnie zaw iązało się w  L o n d y n ie  tow arzystw o akcyjne dla w yro b u  i  sprzedaży aparatów  
T h o m e g o , jest to zatem w obec istn iejących  ju ż  dw óch  po do bnych  sp ó łe k, a m iano w icie  dla 
„ L in o t y p ji“ i „T h y p o te ra “ Lagerm ana, trzecie z rzędu tow arzystw o akcyjn e dla w yro b u  maszyn 
zecerskich. Z rozesłanego przez T h o rn typ e  Setlin g S yn d ikat pro sp ektu dow iadujem y się, że 
aparat T h o rn eg o , któ ry  ju ż  na w ystaw ie p aryskie j po łączon y b y ł z fonografem  E d iso n a , jest 
jedyną m aszyną do s k ła d a n ia  czcionek, na które j sk ła d ać będzie można z dow olnej o d ległości, 
i do której pan E d is o n  obiecuje ju ż  w  najkrótszym  czasie sporządzić o dp o w ied n i aparat, tak, 
że w ystarczy p o łączyć maszynę T h o rn eg o  z drutem  elektrycznym , aby otrzym ać depeszę w ysłan ą  
n  p. z B e rlin a  do L o n d y n u , ju ż  złożoną z czcionek, potrzeba ty lko  sk ła d  przełam ać w  k o lu ­
mnę i drukow ać.

—  . Ś r o d e k  o c h r o n n y  o d  r d z y .  A że b y  maszynom, w zględnie ic h  żelaznym  częściom  
sk ła d o w ym , nadać p ię k n y w ygląd i  o ch ro n ić  je  od rdzy, bierze się [/2 k ilo  s ło n in y , kra je  ta­
ko w ą w  dro bne k o stk i, dodaje 30 gram ów  kam fory i smaży się na dość silnym  ogniu, przy- 
czem tę ostrożność zachow ać należy, żeby tłuszsz nie za ją ł się od ognia. G d y  ro ztopiona s ło ­
n ina pocznie się ju ż  pien ić, zbierze się szum ow iny, dodaje do n ich  tyle sproszkow anego g ra ­
fitu, aż p o w stała  ztąd masa, nabierze pięknego, po łysku jące go  k o lo ru  żelaza. O czyściw szy 
w p rzó d  maszynę z p y łu  i  in n y  uh nieczystości, sm aruje się następnie niezbyt gru bo  tą masą, 
a po u p ły w ie  24 godzin należy w szystko ka w ałkiem  szmaty czysto obetrzeć, ażeby żadne ślady 
tłuszczu nie pozostały. P ro ced e r ten nie należy jednakże pow tarzać częściej, ja k  raz do ro ku.

—  P r z y  j e d n o c z e s n e m  d r u k o w a n i u  d w  o m a l u b  t r z e  m a k  o 1 o r  a m i używ a 
się zazwyczaj do ro zdzielan ia  farb  w kałam arzu um yślnie  w  tym celu sporządzonych szczelnie 
przylegających kliszó w  s ło n io w y c h ; poniew aż jednakże takow e nie zawsze są pod ręką, p o ­
dajem y przeto poniżej sposób, ja k  takow e n ajlep ie j zastąpić można. B ierze się w tym celu ka-

 ̂ w a łe k  suchego m ydła, nadaje mu się za pom ocą noża formę m niej w ięcej taką, ja k ą  ma w nę­
trze kałam arza maszyny, a p rzytrzym ując do lną część tegoż, w ciska  się siln ie  do śro dka p rzy­
gotow ane ka w a łe k m ydła, p u ściw szy zaś w  ruch  m aszynę przytrzym uje jeszcze ręką przez 
ch w ilę, co ma ten skutek, że jeżeli m ydło  nie dość dobrze do b o kó w  kałam arza przylegało , 
w  tej ch w ili takow e przez tarcie o g ła d zi się i przylgn ie, że ani o d ro b ina  farby z jednego prze­
d zia łu  do drug iego  się nie przeciśnie.

—  G ise rn ia  J. G. Scheltera Sc Griesecke n ad e słała  nam do dzisiejszego N ru  w zó r now ej 
ozdobnej gotyckiej ornam entyki.
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—  D n ia  16 b. m., o d b y ł się pogrzeb k o le g i Z ygm unta U la n o w skie g o , k tó ry  po dłuższej 
s łab ości, zm a rł w  55 ro k u  życia. Z w ło k i pow szechnie szanow anego d la  uczciw ości ch arakteru 
i ko leżeń skich  zalet, o d p ro w a d ziło  na m iejsce sp o czyn ku liczn e  gro n o  kolegów . Z m a rły  b y ł 
czło n kie m  także i Stow arzyszenia „ G w ia z d y 11, i przez d łu g ie  lata p ia sto w a ł tam urząd seniora, 
o ddając się ca łą  duszą Stow arzyszeniu. Z  p rzy k ro ścią  w ię c zauw ażyć przycho dzi, że na pogrze­
bie ś. p. U la n o w sk ie g o , nie w idzieliśm y cz ło n k ó w  „G w ia z d y 11, ja k  niem niej nie w ysłan o  i sztan­
dar, z którym  to Stow arzyszenie tak chętnie wszędzie się prezentuje.

—  Je d n o d n ió w k a  w ydana na pam iątkę 450-letn iej ro czn icy w ynalezienia  sztu ki d ru k a rsk ie j 
jest do n abycia  także przez naszą adm inistrację  po cenie 15 centów.

—  N a  w y s t a w i e  r o l n i c  z o - l e ś n e j  w  W  i e d n  i  u m ożna obecnie, pom iędzy in n em i 
o so bliw o ściam i, oglądać p a p ier p łó cie n n y, słu żący do d ru k o w an ia  m ap, p a p ier ten a raczej 
p łó tn o , ma tę w łasn o ść, że przy s k ła d a n iu  go nie załam uje się w cale, i dlatego d rukow an e 
na niem  m apy nie podlegają żadnem u uszkodzeniu. N o w y  ten w ynalazek usunie  kosztow ne i 
m ozolne n ak le ja n ie  map na p łó tn o , a przez to uczyni je  znacznie tańszemi, o ddając ró w n o cze­
śnie znakom ite u słu g i turystom  i w o js k u .

—  D o r o c z n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  szw ajcarskiego T o w a rzystw a  w ła śc ie li d ru ­
karń o d b yło  się w  L au sa n n ie  dnia 14 czerw ca b. r. O becnych b y ło  50 w ła śc ic ie li d ru k arń , 
reprezentujących 96 firm . Ja k o  w ażny o b ja w  podnosim y, że na Z grom adzeniu tem w ybrano 
kom isję, któ ra  ma się bezzw łocznie zająć w ypraco w an iem  cen n ika dla w sze lk ich  w zakres d ru ­
karstw a w chodzących robót. C e n n ik  ten, w  którym  będą uw zg lędn iane sto sun ui lo k a ln e  każdej 
m iejsco w o ści przez doliczenie o dpow iedniego pro cen tu do cen n o rm a ln ych , zapobiegać ma 
w  przy szło ści szko dliw ej w alce k o n k u re n cyjn e j, opartej, najczęściej na m niej szern lu b  w iększem  
w yzyskiw a n iu  pracu jących.

C óż na to pow iedzą nasi lw o w scy p ry n cy p a ło w ie , którzy nie ty lk o  nie m yślą o zbliżeniu 
się ze sw ym i ko legam i z p ro w in c ji, ale naw et nam m iędzy sobą, pom im o że ich  jest tak szczu­
p ła  liczb a, nie dążą do porozum ien ia  i k o n k u ru ją  na zabój.

—  N a j n o w s z y ,  p o m y s ł  Y a n k i e s ó w .  K a ż d y  obznajom iony co k o lw ie k  z h isto rją  
cy w iliza c ji św iata w ie, ja k im  szacunkiem  otaczano niegdyś sztukę d ru k a rsk ą  i je j reprezentan­
tów. D ziś  w  450-letn ią  rocznicę w yn alazku G uttenberga, ja k b y  na urą g o w isko  temuż, zarząd 
m iasia N o w eg o  J o r k u  postanow dł w  m ie jskich  k ry m in a ła ch  po za kła d ać d ru k a rn ie  i zatru dn ić 
w  n ich  sw oich w ięźniów . P rze ciw  temu zaprotestow ało najen erg iczniej m iędzynarodow e Stow a­
rzyszenie d ru k a rzy  i  ty lko  dzięki temu p o m ysł zanadto p ra ktyczn ych  A m e ry k a n ó w  nie p rz y ­
szed ł do skutku.

M am y w ięc św ieży dow ód, ja k  pożądanem jest tw orzyć m iędzynarodow e Z w ią zk i k o r ­
poracyjne. M oże to w p ły n ie  co k o lw ie k  na zmianę przeko n ań  tych  z naszych ko legó w , którzy 
tak energicznie o p ie ra ją  się p rzystąp ie n iu  naszego Stow arzyszenia do ogólnego Z w ią zku  d ru k a ­
rzy austrjackich.

—  F i r m a  g i s e r s k a  S. B e r t h i e r  &  D u r e y  w  P aryżu  ro zp isyw ała  corocznie k o n ­
k u rs  na dostawę robót akcyden so w ych , k tó ry ch  przedm iot ka żd y z uczestników  m ó g ł sobie 
do w o ln ie  obliczać, a potrzebne k u  temu m aterja ły  w spom niana firma z całą  gotow ością dostar-

żdym  rokiem  się zm niejsza 
czasu i  koszta na ten cel łożone w cale się nie o p ła ca ją. Szkoda ztąd rzeczyw iście w ie lk a  dla 
ko legó w  fra n cu skich , którym  przez tego ro dzaju k o n k u re n cję  n ad a rza ła  się w yb orn a  sposobność 
do uzyskania w y so k ich  prem ij, ja k  niem niej do zw rócen ia  na siebie u w a g i p ry n c y p a łó w , przez 
pu b liczn e  odznaczenie się, do czego tak rzadką m ają zecerze sposobność, robota ich  bow iem  
rozchodzi się po Gałym św iecie i  byw a n ie jed n o kro tn ie  przedm iotem  p o dziw u , n azw isko  w y k o ­
n aw cy jednakże n ig d y nie jest podaw ane do pow szechnej w iadom ości.

—  N a k ł a d y  n i e m i e c k i c h  d z i e n n i k ó w .  W  u zu p e łn ie n iu  naszej n ota tki, zam ie­
szczonej w ostatnim  num erze „P rz e w o d n ik a 11, o n ak ła d ach  a ng ie lskich  dzien n ików , w idzim y 
się zn iew oleni w spom nąć także po kro tce i  o n iem ieckich  dzien n ikach, i ta k : ogółem  w y ch o ­
dzi obecnie 2.303 d zien n ik ó w  i czasopism  w  języku  niem ieckim , z tych najw iększe m ają : 
„G a rte n la u b e “ 285.000, „D eutsches F a m ilie n b la tt“ 190.000, „U ib e r L a n d  un d  M e e r11 150.000, 
„B e rlin e r L o ca l-A n ze ig e r,, 130.000, „N iirn b e rg e r A n z e ig e r11 110.000, „M iin sch en e r neueste 
N a c h ric h te n 11 65.0000, „ E x t ra b la t t “ 45.000, „N eues W ie n e r  T a g b la tt"  42.000, „N e u e  freie 
P resse 11 40.000, „F re m d e n b la tt11 25.000, „P re sse 11 16.000 egzempl.

Z p o lsk ich  d zien n ik ó w  n ajw iększą ilo ść prenum eratorów  ma „ K u r je r  W a rs z a w s k i11, n a k ła d  
tego pism a w yn o si bow iem  przeszło  20.000, z lw o w sk ich  „P rz e g lą d 11 i  „D z ie n n ik  P o ls k i"  d ru k u ją  
przeszło 3.000 egzempl. R e sz ta  dzien n ik ó w  ma tak m ałe n a k ła d y , że nie ma o ezem m ów ić.
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—  K r ó l e w s k i e  d z i e ł o .  Z b ió r p ra c  lite ra c k ic h  k ró la  szw edzkiego w yszed ł z d ru k u  
w  Sztokholm ie. P race  te obejm ują 4 to m y ; poezje i p rz e k ła d y  zajm ują dw a tomy, tom  trzeci 
zaw iera u tw o ry  prozą, a czw arty m owy. Je st ic h  razem 24, z k tó ry ch  18 po szw edzku, 4 po 
n o rw e g sku, 1 po fra n cu sku  i  1 po angielsku.

—- F i l ip  M iezter, d ru k arz, k tó ry  zeszłego ro k u  norytnbergską kasę zapom ogow ą dru k arzy  
tam tejszych w  w yso ko ści 6.000 m arek o k ra d ł, a następnie się u lo tn ił,  obecnie przytrzym any 
zo sta ł w  L o n d yn ie.

Z dzisiejszym numerem „Przewodnika11 zaczynamy III. kw arta ł naszego wydawnictwa, 
upraszamy przeto wszystkich naszych pp. abonentów o odnowienie przedpłaty, oraz 
o rozpowszechnianie naszego pisma. Walka z ciągłemi niedoborami jest jedyną prze­
szkodą do regularnego wydawania naszego pisma.

Przy zamawianiu maszyn, farb, pisma i t. p. upraszamy 'uprzejmie naszych Pp. abo- 
nanentów powoływać się na ogłoszenia podane w „Przewodniku11.

P o lsk ie  sreb rn e m edale pam iątkow e w 4 5 0 - le tn ią . roczn icę  w y n a lez ien ia  sz tu k i drukarskiej
w sp an ia le  się prezentują, i są do n abycia, po cenie 50 ct. Zam ów ienia przyjm uje nasza A d m in istra cja .

tób o (fb.o óh.o ć h (■) ćh.0.ćh& ćb.a&nćbG £ha óh. ąćh&.ćlć bcfb •ćbćbźb nćhnóh QĆh

O d zn acz o n a  prawem używ ania 
c. k. herbu  państwowego.

P re m io w a n a  we W iedniu, Berlinie , 
F rankfurcie  n. M., N urnbergu i t. d.
.TTriiT: iTT.-.lTl Tuftil .TT.-.TT; ."i?îliJrtT.-.TtirifńJTl iTTniTł, m-.TTltlfiliil fiTń fi ,!Tr.-iJTłuri-liTłCLr.-.Ti.dTri-i

J. H. RUST I SPÓŁKA
G I S E R N I A  I W ARSTAT M E C H A N I C Z N Y

we Wiedniu, Griesgasse 10.
dostarcza najm odniejsze i najgustow niejsze pisma, obwódki, ornaincnta, w iniety i linie mosiężne. 
Wielki wybór ruskich pism. — Pospieszne prasy akcydensowe „E sc e ls io r4. — Aparaty do stereotypii, 
Maszyny do perforow ania i cięcia papieru, T łocznie, jakoteż In ic jały  i Monogramy dla tłoczni, By gały, 
Kaszty, Szufle, W inkolaki, Przyrządy do klinowania form, jakoteż wszystkie potrzeby d la drukarń.

W zory g ra tis  i  franko.
C ałk ow ite u rząd zen ia  drukarń  na w ie lk ą  i m ałą  sk a lę .

W  WWW- ' ^  

jj Założona J 

|j? w roku 1818. *

Fabryka Maszyn

L. Kaisera Synów
Założona J 

w roku 1848. \

~ W " I E D Z X T ,  X X I .  T J n t e r e  ' W e i s s g a r T o e r s t r a s s e  3 3 .  i  3 - 5 = .

budow a od czasu  założen ia  spec ja ln ie

A0 \ T / 0 M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H . ■

Automatyczne nakladacze
na druk czarny i ko­
lorowy. pojedyńcze 
lub podwójne. 

Aparaty do cięcia do 
przestaw iania na ró­
żne formaty.

Prasy do miedziorytów. 

Prasy do odbijania ko­
rekt.

Prasy pakowe.

Pojedyńcze Maszyny po­
spieszne na szynach 
w 10 wiclkośjiach.

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne z obrotom ko­
łowym w 9 wielkość.

Akcydensowe cylindrowe 
Maszyny pospieszne do 
deptania w 5 w ielko­
ściach.

Podwójne Maszyny z dwo­
ma cylindram i.

Maszyny na 2 kolory. rffj
Pra-y ręozne. %

M uszyna p o je d y n c z a  z o b ro te m  k o ło w y m .

K om binow ane podw ójne ka łam arze  z 4 w alcam i do n ad aw an ia  p rz y  ilu s tra c ja ch , 
L in ea ły  do fa rb  dokładn ie  u regu low ane , P opraw no  p rz y rz ą d y  do p u n k tu r  d la  n a j­

śc iśle jszego  re g is tru . P rz y  d ru k u  tab e l a rk u sze  prow adzone są bez tasiem ek.

[ ą l L _ _
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Główny skład „Przewodnika" na Królestwo Polskie w księgarni Centner- 
szwera wr Warszawie ni. Marszałkowska.

Karol Eran®
L I P S K  

specjalność od roku 1855

Maszyny introligatorskie, dru­
karskie, litograficzne i t. p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro­
dukujący fabrykant całego św iata!

R o cz n a  pro d u  c ja  2 .6 0 0  m aszyn.

Z A S T Ę P C A :
P a w eł B ecker, W iedeń III . L bw cngasse 40 .

K A R L  K R A U S E .  L E 1 P Z I G

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

F. WUSTEKantor i skład: 

W IEDEŃ

Stadt, K olowratring 1. 9, Pfaffstatten obok Wiednia
AUSTRYA

Farby drukarskie.
a) dla maszyn.

CIII Farba gazetowa . .
CII
Cl
131II Farba dziełowa . .
M I
M
A III Farba do ilu s tra c ji. 
A li „ „ „
A l ,  „ n

AO Do przednich druków
A 0 0  
AOOO

b) dla pras ręcznych.

CCII Farba dziełowa . .
CCI
15M II Farba akcydensowa . 
151511 „
15151
AA III „ do ilustracji .
AAII „ „ lepsza .
A A l „ „ przed. dr. .
AA O n „ druku na

kredowo-glans papiorze .

Farby fio K op iow ania ,
fioletowe, czerw.-nieb.

czarna ...................................
c z e r w o n a ............................
n iebieska ............................

złr. c.
zalOOK

48
52 —
(50 —
7(5 —
84 —
90 —

120 —
170 —
250 —

| za 1 Ko
i 4 —

6 —
8

— 90

1 20
1 00
2 40
3 —
■i —
0 —.

8 _

i*

P o k o sty .
Do druk., lit. i miody.iotyp.
S laiy  ...................................
Średni ...................................
Mocny ...................................
Zloty pokost ........................
Miedziorytniczy pokost . .

Nr. 3. Bardzo silna . . . .
„ 2. S iln a .........................
„ i .  Krem do przelewów

Farby litograficzn e .
dla pras ręcznych i posp 
Farba dc grawury I I . . .

” piórowa II. . .

„ kredowa 111. . .
n.  .  .
i. . .

„ do przedruków . .

Farba miedziorytnicza II.

Farby K olorowe
do druku i litografii. 

Lak karminowy . . . Nr.

geranium

brylantowy .

złr. c.
za 1 Ko

70
— 80
— 90

1 50
— 80

zalOOK

150 __

150 —
150 —

za 1 Ko

150
2 — |
2
3
4 _—

7 _

10 —

0 —

1 20
1 50

48
3(5 —
24 —
20 —

10 —

12 —i
8
4

Kantor i sk ład : 

W IEDEŃ

Stadt, Kolowratring 1. 9.

Lak brylantowy . . 
„ florentyński .

„ różowy Krapp

Nr. 2
w 1 
r 2 
w 1 
„ 2

Cynober karminowy prawdz. 
w dwóch odcieniach . .

A n tik a rm in .........................
Cynober imitacja Nr. i  zł. 2

Nr. 2 i 9 ........................
Fiolet praw . R.&B N r. 1 i 2 

„ • A nilin  „ „ 3 i 4
n n n n ^ i 6

Chromoźółta, chem. czysta, 
w 4 odcień. w paczk.

av sztukach 
Kadmiumźółta, ja s. i ciem. 
Oker w 4 odcieniach . . . 
Jedwabiozielona w 4 odcie­

niach w paczkach
w proszku 

Chromoksyd zielony najprz.
„ oliwkowozielony 

Lak Viridin żółtawy . . . .
„ „ niebieskawy .

Ultra larin niebieski, jasny 
i ciemny w paczkach 

w proszku 
Pariserblau, n a jp rz e d n .. . 
Miloriblau jasny  i ciemny . 
Kobaltblau prawdziwy . .
A c h a tb ra u n ........................
Sepiabraun ........................
Terra di S ie n n a .................
Mahagonibraun.....................
M ineralbraun.........................
K rem serw eiss.....................

złr. c.; 
za 1 Ko

4 
4 
3 

12 
101 —

50

r . w u iu c ic  ou n i i u n a  1 'ranko. Czas o m ie s ię c y , lu b  z a  g o tó w k a  2°/q S to . 
lle c z k i b e z p ła tn ie , p u s z k i b la sz a n e  po w łasn y c h  k o s z ta c h . _______
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E k r-sfil

Drukiem P illera  i Spółki. (Telefonu Nr. 174.)

m  t , exaT”<rirai


